
Cena ogłoszeń: Wiera* w wysokości 1 milimetra na 
•tronie 6-łamowej l i  gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
ir tekście na 2 i 8 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
p «ed  tekstem i i  gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.
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Niemcy uprawiają sabotaż; Urzędy 
ziemskie zasypiają sprawę.

Ciągle słyszymy, że właściciele ziemscy na Pomorza 
niemcy, otrzymują pomoc we formie pożyczek. Tak, 
jest to prawdą, że mają pomoc i kredyty, lecz nikt 
nie zastanowił się nad tern jakie będą skutki tych 
pożyczek dla nas polaków gospodarzy tego kraju? 
P/zedewszystkiem stwierdzamy, że właściciele niemcy 
na Pomorzu zaciągają ogromne hipoteki na swe majątki 
w bankach zagranicznych w obcych walutach. I to 
kwoty, sięgające setki tysięcy dolarów czy innych 
obcych walut. Z drugiej strony stwierdzamy, że taki 
kapitał do kraju nie wpłynął. Twierdzenie to opieramy 
sa obrachunku. Bowiem, gdyby w ostatnich miesiącach 
wpłynęło do naszego powiatu do 300.C00 dolarów, 
(a w przybliżeniu na tyle udzielono hipotek) natenczas 
odczulibyśmy bardzo mocno odprężenie finansowe 
w naszym zakątku. Niestety mimo tych wielkich cyfr 
obciążenia majątków w naszym powiecie kapitałem 
obcym, sytuacja finansowa u nas się wcale nie poprawiła.

Zatem dowodzi to niezbicie, że majątki jia Pomorzu 
obciąża się tendencyjnie obcym kapitałem. Kapitał 
zużywa się za granicą a następnie spłata długów będzie 
uskuteczniona całkiem już legalnie z majątków, a zatem 
będzie odpływać i to znacznie nasz kapitał za granicę. 
Jaki jest ceł tych macbinacyj, nietrudno się domyśleć.

Otóż hipoteki te zaciągają jedynie duże majątki, 
które podlegają parcelacji w myśl reformy rolnej i to 
po większej części w pasie granicznym. Obciążanie 
10 ma dwojaki cel. Pierwsze, utrudnienie wykonania 
reformy rolnej a drugie, jaknajwiększe wydobycie ka­
pitału z kraju i ulokowanie za granicą. Przypatrzmy 
się bliżej, jak wyglądać będzie parcelacja takiego ma­
jątku, obciążonego hipoteką na przeszło 100.000 dolarów. 
Czy cena ta odpowiadać będzie ustalonej cenie w 
reformie rolnej ? A spłata kapitsSu czy też będzie się 
zgadzać ze spłatą za grunt ustaloną reformą? Twier­
dzimy, że nie! I co za tem idzie, o ile zechce rząd 
rozparcelować taki majątek, to będzie musiał albo sam 
spłacić ten dług i to wedle umowy zawartej przez 
właściciela z wierzycielem, albo też nowonsbywca 
parceli będzie musiał nadmierne ponosić ciężary, które 
przewyższą wartość nabytej parceli. Tak w pierwszym 
jak i w drugim wypadku, sprawa nie do przeprowa­
dzenia, a zatem majątek taki musi się ustać przed 
parcelacją i to jedynie majątki w ręku niemców.

Wszelkie inne kombinacje, jak ustawa, normująca 
długi na majątkach parcelowanych, w tym wypadku 
napewno spowodowałaby kroki dyplomatyczne państw 
dotychczas zaprzyjaźnionych, któreby się pewnie ujęty 
za swymi obywatelami a wierzycielami naszej ziemi.

Drugim celem tego obciążenia, to wydobycie kapi­
tału z kraju i gdy zostanie taki gość zaskoczony re­
formą, to spakuje torbę ręczną i pójdzie do „Vateriandu" 
zjadać polski chleb.

Otóż w taki sposób zabezpieczają się niemcy na 
Pomorzu przed reformą rolną, sabotując w ten sposób 
ustawę i wszelkie rozporządzenia.

Jeden z takich panów w naszym powiecie zaciąg­
nąwszy dług zagraniczny z giestem wielkopańskim 
zaofiarował dobrowolnie 300 hektarów na parcelację! 
Musimy wołać na alarm, by odpowiednie czynniki 
zajęły się tą sprawą. W pierwszej linji Urzędy Ziemskie 
winne się zainteresować tą sprawą. Należałoby natych­
miast na wszystkie takie podejrzane majątki wnieść 
do hipotek ostrzeżenia, obciążenia majątku bez zezwo­
lenia urzędu. Osłabiłoby to prawność zaciągniętego 
zobowiązania, a wtedy rządy obce nie mogłyby się 
bardzo ujmować za swymi kapitalistami, którzy udzielali 
hipotek na niepewne grunta.

Gdy to nie nastąpi, to zanim przyjdzie do parcelacji 
okaże się, że rozparcelowane zostaną majątki posiada- 
czów polaków, a zostaną nietknięte majątki posiadaczów 
niemców. Czyli, że my gospodarzy kraju będziemy 
drobnymi posiadaczami a niemcy zostaną „domenit- 
rzami*. Nie zła rola w obcem państwie?

Ostrzeżenie to w porę i należałoby życzyć sobie, 
by cała polska prasa podniosła alarm w tej sprawie.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i . *
P r o j e k t o w a n e  z m ia n y  w  r z ą d z i e .  — S e n s a c y j n a  n o m in a c ja  m in i s t r a .  — S o c j a l i ś c i  
n ie z a d o w o le n i .  — Z m ia n y  w  K o n s ty tu c j i  m a ją  b y ć  d z i ś  p r z e z  r z ą d  z a t w i e r d z o n e  

i p r z e d ł o ż o n e  S e j m o w i .  — S o c j a l i ś c i  p r z e c i w  n im  p r o t e s t u j ą .
W arszaw a, 15. 6. W dniu w czorajszym  

p. P rezyden t R zeczypospolitej na w niosek prem- 
je ra  podpisał nominację posła P aw ła  Romockie- 
go na stanow isko m in is tra  kolei.

Poseł Romocki w ybrany  z listy  8 w okręgu 
Łomżyńskim był dotychczas członkiem  C hrześ­
c ijańsk ie j D em okracji obecnie zaś w ystąp ił 
z klubu. Nominacja posła Romockiego w yw o­
ła ła  w  kołach poselskich sen sację . D opatrują 
się w polityce rządu coraz siln iejszego zw rotu  
na praw o. W ten sposób kom entuje powyższą 
nom inację rów nież „Robotnik" cen tralny  organ 
P. P. S.

W arszaw a, 16. 6. W ciągu dni najbliższych 
prem jer B arte l przedstaw i p. P rezyden tow i 
R zp lite j k ilk a  nom inacyj na m inistrów , k tó re  
zakończą ostatecznie rekonstrukc ję  rządu. 
P rzypuszczają, że na stanow isku u rn . sp raw  
zagranicznych utrzy ma się dotychczasow y k ie ­
row nik  p. Z alesk i. Mówią, że ośw iata  zapro­
ponowana zostanie p. Edm. S treichelow i, k tó ry  
w aha siędotychczas. Praw dopodobnie ro lnictw o 
obejmie p. Daniew icz. Na reform ę ro lną  pro­
jek tu je  się adw okata dr. Lagurskiego. Min. 
S karbu  nosi się z zam iarem  zw olnienia p. W il- 
końskiego, p rezesa B anku Rolnego.

Dziś odbędzie się pod przew odnictw em  
p. P rezyden ta  R zplitej, zebranie Rady M ini­
strów', k tó re  ostatecznie zatw ierdzi p ro jek t 
rządow y, dotyczący zmian K onstytucji. U sta­
len ie p ro jek tu  i zmian K onstytucji zostanie 
w niesione przez p rem jera  do prezydjum  Sejmu 
w dniu ju trzejszym .

W czoraj w  kołach zbliżonych do P . P. S.

mówiono, że pos. M arek podczas konferencji 
z p rem jerem  B artlem  zgłosił stanow isko za­
strzeżen ia  przeciw ko  pro jektow i zmian Kon­
sty tuc ji, a m ian o w ic ie : 1. praw o veta  P rezy ­
denta R zplitej przy ustaw ie  Sejmu, 2. og łasza­
nie przez rząd rozporządzenia mocą u s taw  
podczas sesji Sejmu i Senatu.

P rem jer B arte l jeszcze przed nom inacją 
pos. Romockiego na min. kolei, p rzy ją ł de lega­
cję ko lejarzy  i obiecał je j cofnięcie procento­
w ych zniżek płac i u trzym anie 8 godz. dnia 
p racy , jakoteż obiecał cofnąć masowTe redukcje. 
P . p rem jer jednakże ośw iadczył, że w obecnej 
sy tuacji p raw a unorm ow ane w mnożniku n ie 
będą mogły być szybko załatw ione.

P u łk . W ieniaw a-D Iugoszew ski pozostaje 
nadal oficerem  do specjalnych  zleceń m in is tra  
sp raw  w ojskow ych. Pogłoski o jego dym isji 
są fałszyw e.

M inister S p raw  W ojskowych zam ierza w y­
cofać z Sejm u poza u staw ą o naczelnych w ła ­
dzach w ojskow ych, także 6 innych ustaw  w oj­
skow ych, nie załatw ionych dotychczas p rzez 
Sejm.

W ku luarach  Sejmu coraz w iększe je s t za­
in teresow anie , spowodowane zbliżającą ' s ię  
sesją  Sejmu.

W dniu w czorajszym  obradow ał klub U kra­
ińców , k tó ry  zapro testow ał przeciwr stanow isku  
żydów, oskarżającym  zamordowanego a tam ana 
P e tlu rę  o urządzanie pogromów' żydow skich 
i oskarżan ie  narodu ukraińsk iego  o an ty se ­
mityzm.

Sytuacja polityczna. — Sejm zwofany na 22 b. m.
Warszawa, 14. 6. Wskutek powrotu marsz. Rataja 

do stolicy, ożywiły się ogromnie narady w sprawie 
Sejmu.

Postanowiono, że Sejm zbierze się na plenarne 
obrady 22 czerwca.

Rząd przedstawi na to posiedzenie prowizorjum 
budżetowe na 3 miesiące i projekt zmian Konstytucji, 
które mają być ostatecznie uchwalone na posiedzeniu 
Rady Ministrów w środę, poczem wniesione będą do 
Sejmu.

Po tej konferencji ^marsz. Rataj postanowił zapo­
znać z jej przebiegiem przywódców stronnictw. Do 
godz. 14 ej marsz, przyjął osobno przedstawicieli Z w. 
Lud.-Nar,, pos. Głąbińskiego i Seyde, z Cb. D. posła 
Czetniewskiego, z PSL. Piasta posła Dębskiego i z Cb. 
N. posła Strońskiego. Reszta klubów zaproszona bę­
dzie po południu.

Projekt ustawy o zmianach Konstytucji zawiera 
cztery punkty.

Odnosić się on ma do czterech zagadnień.
1. Prezydent Rzeczypospolitej miałby prawo roz­

wiązać Sejm na wniosek jndnomyśińe zapadłej uchwały 
Rady Ministrów, o ile przedtem nie zostałoby uchwa­
lone przez Sejm votum nieufności dla rządu.

2. Obrady nad budżetem muszą być ukończone w 
4 miesiącach.

3. Nadane Prezydentowi prawa veta, po którego 
użyciu dana ustawa wracałaby do Ssjmu, gdzieby po 
raz wtóry mogła być uchwalona lylko absolutną więk­
szością głosów, czyh 225 głosami na 444 posłów.

4. Nadane rządowi prawa dekretowania ustaw w 
okresie między kadencją Sejmu, a nawet w czasie feryj 
przy zwykłem odroczeniu ciał ustawodawczych.

Natomiast rząd nie zamierza zmienić ordynacji 
wyborczej.

Marsz. Piłsudski, przewodniczącym „Ścisłej Rady Wojennej".
W najbliższym  „Rozkazie Dziennym M. S. 

W ojsk." okaże się  następu jący  d ek re t P rezy ­
denta  R zp lite j:

„Do P an a  m in istra  S p raw  W ojskowych, 
P ierw szego  M arszałka P o lsk i Józefa P iłsud ­
skiego w  m.

M ianuje P an a  Przew odniczącym  Ścisłej 
Rady W ojennej.

Ignacy  M ościcki, P rezyden t R zeczypospolitej 
K azim ierz B arte l, P rezes  M inistrów ."

Dekret powyższy jest wykonaniem uchwały rady 
ministrów z dnia 8 b. m. Uchwałą tą zgodnie z wnio­
skiem marsz. Piłsudskiego przywrócono moc dekretu 
o najwyższych władzach wojskowych z dnia 7 stycznia 
1921 r. Marsz. Piłsudski obejmując prezesurę ścisłej 
Rady Wojennej zgodnie z tym dekretem staje formalnie 
na stanowisku Naczelnego Wodza, które zresztą mo­
ralnie zawsze zajmował.

Telegram gratulacyjny gen. Sikorskiego do Prezydenta.
„Polska Zbrojna* donosi: Jak się dowiadujemy, 

d-ca O. K. VI gen. Sikorski wysłał w dniu zaprzysię­
żenia Prezydenta Rzeczypospolitej przez gabinet mi­
nistra spraw wojskowych następnjącą depeszę:

„W imieniu własnem jak również podległych mi 
dowódców i oddziałów, proszę Pana Prezydenta — 
jako Zwierzchnika Sil Zbrojnych Państwa, — by raczył

j przyjąć wyrazy głębokiej czci żołnierskiej i zapewnienie 
; bezwzględnego oddania, wraz ze szczerem życzeniem,, 

ażeby podejmowana przez Pana Prezydenta i powołany 
przez Niego rząd praca wydała najpełniejsze rezultaty 
dla Rzeczypospolitej. Oby twórcza inicjatywa Pana 
Prezydenta zjednoczyła armję, naród i państwo w tak 
potrzebnym ojczyźnie wysiłka odrodzeńczjm.*
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Wielkie demonstracje w Berlinie w sprawie odszkodowań dla b. panujących.
Berlin, 13. 6. Dziś odbyły s ę na nlicach Berlina 

demonstracje różnych partyj w sprawie odszkodowania 
dla byłych książąt. Demonstracje odbywali zwolennicy 
i przeciwnicy wywłaszczenia bez odszkodowania. Po 
obu sironach brały udział tysiączne tłumy. Do starć 
nigdzie nie doszło.
G ab in e t n iem ieck i pozostan ie n s te ru  do je s ie n i.

Berlin. »Welt am Montag* donosi z kół parla­
mentarnych, że w centrum i wśród demokratów panuje 
wielkie niezadowolenia z rządu przyjaźni partyjnej Marxa.

Czynią ma zarzuty niezdecydowania i niekonsek-

| wencji, co tłumaczą prowizorycznym charakterem rządu.
Należy się zatem, zdaniem wzmiankowanych kól, liczyć 

~ z tern, że po 20 b. m. centrum wystąpi z propozycją 
rozszerzenia rządu. Jest jednak więcej niż wątpliwem, 
czy propozycja ta zostanie przyjętą. Ze względa na 
prawdopodobne spotkanie się antagonizmów partyjnych 
po plebiscycie, ludowcy nie będą mogli i tym razem 
dać zapewnienia, że rezygnują ze współpracy z nacjo­
nalistami. W tych warunkach socjal demokraci nie 
pójdą na niebezpieczne eksperymenty i obecny gabinet 
przejściowy zostanie u steru aż do jesiennej sesji par­
lamentu.

I w Czechach komuniści podnoszą głowę.
R ozruchy  kom unistyczne w  P rad ze

Praga, 12 6. Podczas wczorajszych demonstracyj 
komunistycznych doszło do większych starć między 
komunistami a policją. W wyniku starcia 59 policjan­
tów oraz kilka osób cywilnych odniosło rany. Areszto­
wano około 50 osób. W późnych godzinach nocnych 
w mieście panował spokój.

W ie lk ie  a w a n tu ry  w  sejm ie czeskim .
Praga, 12. 6. Izoa miała dziś rano przystąpić do 

głosowania nad przedłożeniem o cłach rolniczych. Gdy 
referent Zadina dziś o godz. 4’30 nad ranem wstąpił 
na trybunę, aby wygłosić przemówienie końcowe, ko­
muniści rozpoczęli techniczną obstrukcję i zaczęli uderzać 
w pulpity. Kilku posłów komunistycznych weszło na

ławę ministerjalną i usiłowali wedrzeć się na trybunę, 
ikąd ich jednak wyparła straż parlamentarna. Oszała­
miający hałas i wrzawa trwały bez przerwy do godz. 6 
minut 15 rano. Komuniści wśród hałasowania domagali 
się, aby zjawił się w Izbie premjer i udzielił informacyj 
o wczorajszych krwawych zajściach ulicznych. Blok 
czeskich socjalistów przyłączył się do żądania, aby 
rząd udzielił wyjaśnień o wczorajszych zajściach, jednak­
że socjaliści czescy uie uczestniczyli w awanturach w 
Izbie.

Ostatecznie prezydent Izby po godz. 6’ 15 rano 
musiał zamknąć posiedzenie, bez przystępowania do 
głosowania. Podjęcie obrad wyznaczone zostało w pół 
godziny później. _________

Sprawa rekonstrukcji Rady Ligi Narodów.
płochy. Według wiadomości, nadchodzących 

2 TUyfflu, próbują nakłonić Polskę, Hiszpanję i Bra* 
zylję do kompromisu w sprawie rekonstrukcji Rady 
Ligi Narodów i dają wyraz nadziei, że uda się za­
pewnić tym państwom stałe miejsca w Radzie Ligi.

Mówią również, źe stanowisko opozycyjne Hisz- 
panji wobec Ligi Narodów skłoniło Watykan do pod­
jęcia kroków w Madrycie, by skłonić Hiszpanję do 
pozostania w Lidze, którą Watykan nwaźa za najważ­
niejszą ostoję pokoju.

H iszp an ja  n ie  rezy g n u je  z m ie jsca  
w  R adzie L ig i.

Madryt. Hiszpański minister spraw zagr. oświad­
czył, że zgoda Hiszpanji na par. 4 nie może być w 
żadnym wypadku interpretowana jako wyrzeczenie się 
dotychczasowych żądań Hiszpanji w sprawie uzyskania 
stałego miejsca w Radzie Ligi. Na sesji jesiennej 
Hiszpanja w dalszym ciągu będzie konsekwentnie 
i stanowczo ubiegać się o miejsce stałe.

O zażegnanie strajku
Przywódcy angielskich związków zawodowych f 

górniczych oświadczyli, źe gotowi są poddać pod gło- • 
sowanie powszechne górników wybór dwóch ewentual­
ności kompromisowego zakończenia strajku: mianowicie 
czy górnicy wclą się zgodzić na przedłużenie dnia 
pracy, czy też na obniżenie zarobków?

Na podstawie wyniku głosowania kierownicy związ-

górników w Angiji.
kn przystąpią do nowych rokowań.

Wśród zarządu związku zawodowego, jak z tego 
widać, zwyciężyły skłonności kompromisowe. Ze swej 
strony właściciele kopalń proponują górnikom ośmio­
godzinny dzień pracy w ciągu 5 dni w tygodniu i 6 
godzin pracy w szóstym dniu przy niezmienionej wyso­
kości zarobku.

Straszna klęska burz
Belgrad, 13 6. Cała Serbja została nawiedzona 

nawą klęską burz i wylewów, które zniszczyły prawie 
całe zbiory. Wieś Rekawac, w środkowej Serbji zosta­
ła wskutek huragana prawie zupełnie zniszczona.

Genewa, 13 6. Wczoraj wieczór nad górami Jura 
między godziną 5 a 6 szalała straszna burza, o sile 
cyklonu, która w przeciągu 5 minut zupełnie zniszczyła 
18 zabudowań włościańskich. Stare drzewa burza wy-

i wylewów w Serbji.
rywala z korzeniami i uniosła na odległość 20—30 kim. 
Mnóstwo bydła zginęło pod gruzami zawalonych bu­
dynków. Wiele słupów telegraficznych zostało obalo­
nych. Burza rozciągała się od Bazylei do Genewy 
i poza jezioro Genewskie. Centrum cyklonu był nad 
miejscowością Chaux de Fonds. Dziesięć osób zostało 
ciężko rannych, jeden z nich, 14 letni chłopiec zmarł w 
szpitalu.

i a d o m o ś c i .

Kardynałowie w drodze na kongres eucharystyczny w Chicago.
No*»y Jork, 12. 6 — Do portu nowojorskiego 

zawinął okręt „Aąuitania *, na którego pokładzie znaj­
dowali się kardynałowie Fauihaber, Piffi, Dabois, Bon- 
zano, Casancy*, Czerncch, b. kanclerz austrjacki dr. 
Seipel, jako też znaczna liczba biskupów.

Arcybiskup Nowego Jorku Hajes wyjechał naprze­
ciw yachtem, do którego przesiedli kardynałowie.

W rezydencji kardynała Hayesa zamieszkał delegat 
y papieski Bonzano, któremu Nowy Jork zgotował wspa­

niałe przyjęcie. Wielotysięczne tłumy utworzyły szpa­
lery. Wywieszono chorągwie papieskie o barwach 
biało żółtych, któremi ozdobiony był też samochód 
kardynała’ Bonzano. Z Nowego Jorku udadzą się do­
stojnicy Kościoła na kongres eucharystyczny do Chicago.

N o w e m ia s to ,  dnia 16 czerwca 1926 r.
Kalendarzyk. 16 czerwca, Środa, Benon, b. w. Jan Franę.

15 czerwca, Czwartek, Adolf, b. w.
Wschód słońca g. 3 — 39 m, Zach. słońca g. 20 —2 na.

Wschód księżyca g. 10 — 32 m. Zach. księżyca g. 24 —14 of

Z miasta i powiatu.
„Ś w ięto  p ieśn i"  w  N ow em m ieście.

N ow em iasto. Pieśń u wesela nasze życie, odga­
nia zwątpienie, pieśń podtrzymuje ducha narodowego, 
stąd też owe zabiegi wrogów naszych w czasie niewo­
li, aby zapomniano pieśni.

Niezmordowani wychowawcy dzieci, rozumiejąc 
doniosłe znaczenie pieśni, urządzają za inicjatywą 
Inspektoratu szkolnego w Nowemmieście, dnia 19 bm. 
.święto pieśni*. Festyn ten śpiewacki, to niezwykły 
wypadek dnia, tem niezwyklejszy, że wykonawcami 
pieśni, będzie dziatwa szkół powszechnych pow. lu­
bawskiego, która oprócz śpiewa wystąpi z korowodami 
i popisami gimnastycznemu

Na program „święta pieśni* zwracamy Szatr. * 
Publiczności baczną uwagę, gdyż produkcja ta, to 
objaw kultury, obchodzący całe tut. społeczeństwo. 
Korzystajmy więc ze sposobności i spieszmy w sobotę 
do parku, dając tem wyraz, że trudy i szlachetne dą­
żenia naszego nauczycielstwa należycie ocenić umiemy.
O dezw a Tow . P ań  M iłosie rdz ia  św . W incen tegc  

a P an lo  w  N ow em m ieście 
zaopatrza jak każdego, tak i w tym roku pewną ilość 
ubogich dzieci z okazji przyjęcia do I. Kom. św, w 
potrzebną odzież. Ze względu na szczupłe fundusze 
Towarzystwa, zwracamy się do obywatelstwa Nowego- 
miasta z uprzejmą i gorącą prośbą o łaskawe przy­
czynienie się do tej akcji przez składanie odnośnych 
darów, bądź to w odpowiedniej odzieży lub też w go­
tówce, które przyjmuje Siostra gminna w Ochronce 
codziennie od godz. 3 —4 po południu. Zarząd.

S z a jk a  w łam yw aczy  p rzy  p racy . 
N ow em iasto. Dzisiejszej nocy wybiwszy otwór 

w szybie okna wystawnego w składzie p. Łożyńskiego, 
jacyś aż dotąd nie wyśledzeni złodzieje skradli dwa 
rzędy wyłożonych w oknie wystawnem zegarków. 
Przedwczoraj natomiast włamano się do składu żyda 
Feigenbauma przy bóżnicy i skradziono towarów za 
3000 zł. Jest to już trzecie z rzędu włtmanie się w 
ostatnich dniach, co zdaje się wskazywać na utworzenie się 
pewnej szajki cełem uprawiania precedern złodziejskie­
go w naszem mieście.

Z ja rm a rk u .
N ow em iasto. W poniedziałek, dnia 14. bm. 

odbył się tutaj jarmark na konie, bydło i kramny. 
Pogoda nie sprzyjała zupełnie, mimo to od samego już 
rana panował ruch niecodzienny w naszem mieście.
Na rynku pełno łodzi. Przybyło wielu kupców, prze­
ważnie z byłej Kongresówki, a wśród nich przeważali 
żydzi, którzy jakoś coraz śmielej w nasze strony 
zaglądają, ażeby zrobić dobre geszefty, co im się też 
niejednokrotnie udaje. I kilku z naszych kopców usta­
wiło swe stragany. Stoły żydowskie zaopatrzone były 
przedewszystkiem w towary łokciowe i krótkie. 
Towary stosunkowo nie były drogie, przeważały mniej- 
wartościowe, lepszych było mało. Również przybyło 
dużo szewców i handlarzy z obuwiem i to z Kongre­
sówki. Handel nie był zbyt ożywiony. Krzykaczy też 
nie brakło, którzy zachwalali swe towary, jak tylko 
umieli. Znaleźli się również jarmarczni kataryniarze, 
oraz tym podobni fachowcy, którzy rozmaitemi sposo­
bami chcą zarabiać.

Saęd bydła i koni na targowisku był dość znacz­
ny. Za konie żądano do 600 zł, spłacono 100—450* zł.
Za krowy żądano 100—500, płacono 90—350 zł. Pokop 
był jednak słaby z braku pieniędzy.
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C Z A R N A  P E R E Ł K A
P O W I E Ś Ć . (C. d.)

— A jak ja nie zechcę? — zapytała.
— Wsadzę cię związaną na wóz lub na konia... 

i pojedziesz... Będziesz się złościć... a uledz musisz, 
nawykniesz, i będzie ci dobrze... Nie sprzedaję cię 
staremu trapowi. Sandor ładny chłopiec.

— Ale ja nie chcę Sandora...
— Cóż to ja ci królewiczów mam szukać? — rzekł 

cygan szyderczo — Porzucisz go potem i będziesz so­
bie sama wybierać... ale kiedy cię mam w ręku, byłbym 
głupi, gdybym cię cyganowi dał...

Lenora się wstrząsła cała... spostrzegł to ojciec...
— Słońce wysoko: — zawołał — idź się ubieraj! 

idź! — podniósł rękę z nahajką dobytą z za pasa... 
Sandor może nadjechać, pójdę sam po niego... nie 
chcę, by cię tak zobaczył, jeszczeby mu ochota ode­
szła...

Z ogniem w oczach, ale z rezygnacją Lenora poszła 
zwolna 4cu wozowi... Dżęga, który ją śledził oczyma, 
nie mógł już odgadnąć co myślała...

Od kilku godzin uczucie niemocy, rozpacz, żal po 
Zbigniewie złamały tak biedną dziewczynę, iż postano­
wiła korzystać z nastręczającej się zręczności do oswo­
bodzenia.

Sandor Palmy, o którym wpomniał cygan... łatwiej­
szym był może, jak sądziła, do pokonania niż ojciec... 
W czasie pobytu na węgierskiej ziemi u podnóża Karpat 
wypadkiem spotkali konno przejeżdżającego majętności

swoje Sandora... Był to młody magnat, wychowany 
we Francji, od niedawna władający majątkiem, męż­
czyzna piękny, zdający się wykształconym i mający w 
sobie coś rycerskiego. Piękna twarz i postawa Lenory 
zwróciła jego oko, po kilka razy przyjeżdżał do obozu, 
starał się zbliżyć do niej, ale w obawie, aby nie roz­
budzić w nim zbyt żywej namiętności ukazując mu się 
z idealniejszej strony, Lenora udawała przed nim prostą 
cygankę... Dżęga wiedząc o bogactwach Palmego, 
umyślnie go pociągał, powziąwszy myśl sprzedania mu 
córki. Według jego pojęć był w najzupełniejszem 
prawie uczynić z nią, co mu się podobało.

Mimo milczącej i smutnej postawy Lenory, która 
unikała okiem nawet nań rzucić, Palmy po trzeciej czy 
czwartej bytności w obozie rozgorzał namiętnością dla 
cyganki. Chociaż Zara udawała dziką, prostą dziewczy­
nę, zdradzało w niej inny obyczaj, wychowanie, ruch, 
postawa a nawet białe delikatne ręce... które Sandor 
pożerał oczyma. Był on jednym z tych łudzi, co się 
w rękach kochają. Zakochał się w przypadkiem doj­
rzanej rączce Lenory. Przyłączyło się do tego mło­
dzieńcze marzenie wychowania tej dzikiej istoty 
i stworzenia z niej tego ideału wszczepionej cywilizscji 
na latorośl młodą i silną, jakiej ona sama już nie wy­
daje. Sandor powiedział sobie, źe ją zawiezie do Pary­
ża, źe weźmie nauczycieli, źe ten djament oszlifuje 
tak, iżby mógł zdobyć królewską koronę. Nie wiedział, 
nie domyślał się wcale... czem w istocie była Lenora...

Milcząc i patrząc nań, choć dla niego najmniejsze­
go nie powzięła uczucia, cyganka poznała go instynktem 
jako szlachetniejszą istotę, zabłąkaną w marzenie... 
Rachowała więc teraz na niego, iż odzywając się do

serca i szlachetności... odzyska swobodę, którą przez 
miłość dziecięcia straciła...

Posłuszna więc na oko ojcu, poszła ku wozowi, 
aby się przeodziać. Stara cyganka pomogła jej skwa­
pliwie, patrząc z rodzajem zazdrości na tę czarodziejską 
młodości postać.., marząc może o jej przyszłości.

Dżęga także przywdział kurtę i przybrał poważną 
minę kupca, który drogi towar ma na zbyciu...

Było już około połuduia, gdy wprawne ucho cygana 
usłyszało tentent koni i węgierskiego wózka na drożynie 
przez wąwóz wiodącej w dolinę. Spojrzał na Lenorę, 
a spokojna, biada jej twarz znać go upewniła o posłu­
szeństwie, co się wpatrzył w szyję wąwozn i córce dał 
pokój. Echo gór coraz dobitniej przynosiło stukot kól 
po kamienistej drożynie, stąpanie koni i brzęk uprzę­
ży... Tuman kurzu, pędzonego lekkim wiatrem, ukazał 
się w szyi między górami, potem rącze konie i wóz 
dwóch jeźdźców na tęgich wierzchowcach... Jeden 
z nich wyjechawszy zaledwie z wąwozu klasnął na 
konia i w czwał puścił się ku cyganom, potem czarne­
go osadził w miejsca i zeskoczył rzucając mu cugle na 
szyję. Był to Sandor Palmy.

Młodzieniec był piękny, z oczyma ognistami, czar­
nym włosem, zbudowany jak Antiaons, a strój opięty 
narodowy dodawał mu posągowego wdzięku. Na twa­
rzy wszakże znać było może, iż ta gorąca natura 
Atylowskiego prawnuka w osłabiającej łaźni stolic 
europejskich wyssaną została: Paryż i Wiedeń zostawi­
ły ślady na obliczy nieco zmęczonem... sarkazm prze­
śliznął siępo tych ustach, w oczach błyskało szyderstwo—

Dżęga pokornie zdjąwszy kapelusz szedł z ręką 
spuszczoną ku niemu. (C. d. n.)

i



O sta tn ie  zeb ran ie  Z. O. K. Z.
N ow em łasto, W ubiegłą sobotą tutejsze Koło 

Związkowe Obrony Kresów Zachodnich zwołało zebra­
nie miesięczne, które się niestety odbyć nie mogło, 
gdyż obecnych było tylko 5 członków. Naprawdę 
smutne świadectwo wystawia sobie obywatelstwo na­
szego miasta przez okazywanie tak małego zaintereso­
wania do Związku, którego głównym celem jest obrona 
interesów narodowych ziem zachodnich Rzeczypospo­
litej. Wszak nie jest to Związek o podobnym zna­
czeniu, jak osławiony „Ostmarken Verein“, którego 
zadaniem było bezwzględne zwalczanie narodowości 
polskiej. Do tego „Vereinu* należał prawie każdy 
urzędnik i szerokie warstwy ludności niemieckiej, nie 
wyłączając także wielu naszych rodaków. Kto z urzęd­
ników do tego „Vereinu* nie należał, ten był uważany 
za „Połenfreunde* i dla takiego urzędnika często nie 
było miejsca w urzędzie. Dziś w Niemczech, a zwłasz­
cza w sąsiednich powiatach granicznych istnieją po­
dobne bardzo liczne „Vereiny“, które nietylko na 
zebraniach, lecz na bardzo licznych wiecach domagają 
się głośao oddania Pomorza Niemcom. Natomiast
0 nas niezrozumiała opieszałość, nie pozwala nam łą­
czyć się w-Związku, który nie ma na celu zwalczać oby­
wateli niemieckiej narodowości, lecz bronić zagrożonych 
praw ziemi pomorskiej.

Wobec grożącego nam niebezpieczeństwa, powin­
niśmy, więc jak jeden mąż stanąć w szeregach Zariązku 
Obrony Kresów Zachodnich i uczęszczać licznie na 
zebrania, które odbywać się będą regularnie co miesiąc 
'•w każdą pierwszą sobotę w miesiącu o godz. 8 mej 
wieczorem w lokalu p. Rogowskiego.

Jeden z członków.
Z Pomorza.

O hydna zbrodnia .
We wsi Łabędź powiatu wąbrzeskiego aresztowano 

obywattla tamtejszego Jerzego Baumana, lat 57 i jego 
córkę Emmę lat 19, pod zarzutem kazirodztwa i dzie­
ciobójstwa. Owocem tego zwyrodniałego stosunku 
było przyjście na świat dziecka, które oboje udusili
1 zakopali w ziemię. Zbrodnia została przez tamtejszą 
policję wykryta, a kazirodczą parę aresztowano.

Przed wojną Bauman za kazirodczy stosunek 
z córką został skazany na półtoraroczne więzienie.

S e k rn ta c ja  robo tn ików  na  w y jazd  do F ra n c ji .
Państwowy urząd pośrednictwa pracy w Toruniu 

zawiadamia, że rekrutacja robotników do fabryk, a to 
górników, tokarzy w żelazie i elektromonterów na 
wyjazd do Francji odbędzie się 27 bm., wyjazd zaś
nastąpi 30 bm.

D ar W eyssenhoffa  d la  Bydgoszczy.
Bydgoszcz. Zbiory rękopiśmienne Bibljoteki w 

Bydgoszczy powiększyły się o dwa cenne dary. Józef 
Weysrenhoff ofiarował rękopis noweli Sienkiewicza: 
„U źródła" oraz rękopis znanej swej powieści: .Gromada* 
z niedrukowanemi warjantami. Autor „Hetmanów* 
opatrzył swój manuskrypt dedykacją. Obie rzeczy 
wystawiono na widok publiczny w gablotkach bibljo- 
teczuych.

U kąszen ie  żm ii pow odem  śm ie rc i.
Sępólno. W ub. tygodniu robotnik Kunów z Sę­

pólna był zatrudniony na odległem o 3 kl. od miasta 
łorfisku przy kopania torfu. W wysokiej na metr tra­
wie i zaroślach toifiska gnieżdżą się liczne gady. Nie 
pamiętał o tem Kunów, gdyż podczas przerwy obiado­
w ej usiadł w trawie tak nieostrożnie, że mogła się doń 
zbliżyć żmija zygzakowata (Kreuzotter) i ukąsić go w 
nogę. Ponieważ K. zaniedbał koniecznych w takich 
wypadkach środków zapobiegawczych i dopiero powró­
ciwszy do domu pomyślał o pomocy lekarskiej, zakaże­
nie krwi postąpiło tymczasem tak dalece, że nie moż­
na go było uratować. W niedzielę wyzionął ducha, 
osierocając żoną i czworo dzieci.

C hojnice z ac iąg a ją  pożyczkę.
Rata miejska w Chojnicach, uchwaliła zaciągnąć 

pożyczkę w kwocie 40 tysięcy złotych na cele inwesty­
cyjne. Chodzi w tym wypadku o zatrudnienie bez­
robotnych i ożywienie ruęhu budowlanego.

B ogaty  żeb ra k .
W ejherow o. Jako podejrzanego o kradzież to­

rebki z 20 złotemi i inną zawartością z kuchni u nad­
leśniczego Gottwalda przytrzymano i umieszczono w 
areszcie śledczym 77 letniego Jana Krausego, ubogiego 
miejskiego, zamieszkałego w przytułku miejskim. 
Obwiniony, który prosi krótko przedtem o jałmużnę 
w kuchni, do winy się nie przyznał; miał on przy 
«obie, jak stwierdzono podczas rewizji osobistej, przeszło 
4ysiąc złotych.

Z dalszych stron Polski.
W yższa S zko ła  H andlow a.

P oznań , hba Przemysłowo-Handlowa w Pozna­
niu otwiera w jesieni 1926 roku Wyższą Szkołę Han­
dlową z prawem publiczności, o charakterze szkoły 
akademickiej.

Wyższa Szkoła Handlowa została zatwierdzona 
przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego i prowadzoną będzie zgodnie ze statutem 
i  planem nauk przez Ministerstwo to zatwierdzonym. 
Wyższa Szkoła Handlowa obejmuje trzy lata studjów. 
Rok szkolny dzieli się na trzy trymestry. Plan nauk 
obejmuje wykłady, ćwiczenia i seminarja, obowiązkowe 
i wyboru.

Pierwszy rok studjów będzie obejmował przedmioty 
ogólne; na drugim roku stosownie do wyboru słucha­
cza nastąpi pewna specjalizacja wykładów odpowiednio

.......... ..... ..........* ......."lilii..."lii !
P R O G R A M

„ Ś w i ę t o  p i e ś n i "  s z k ó l  p o w s z e c h n y c h  
p o w ia tu  lu b a w s k ie g o , k t ó r e  o d b ę d z ie  

s i ę  w  dniu  19-go  c z e r w c a  1926 r .  
w  N o w e m m i e ś c i e  n. D r w ę c ą .

ł.
1. O godz. 9.30, zbiórka przy szkole powszechnej.
2. Wymarsz do Kościoła parafjalnego przy dźwiękach 

orkiestry dętej Seminarjam nauczycielskiego męs­
kiego w Lubawie.

3. O godz. 10-tej, uroczyste nabożeństwo w koś­
ciele parafjalnym, podczas którego śpiewa chór 
nauczycielski.

4. Przywitanie dziatwy szkolnej powiatu przez Pana 
Starostę na rynku miejskim.

5. Wymarsz do parku miejskiego.
6. Przerwa obiadowa.

(Popisy seminarjalnej orkiestry dętej).
II.

1. O godz. 14-tej otwarcie „święta pieśni* w parku 
miejskim.

2. Śpiewy chórowe, wykonane przez zespół wszyst­
kich szkół:

a) Modlitwa.
b) Warszawianka.

3. Występy szkół ze śpiewami konkursowemu
4. Śpiewy chórowe, wykonane przez zespół wszyst­

kich szkół:
a) Jak to na wojence ładnie.
b) Cichy wieczór.

5. Dalsze występy szkół ze śpiewami konkursowemu
6. Przerwa.

(Podczas przerwy: pieśni popisowe, korowody i popisy 
gimnastyczne).

7. Zamknięcie „święta pieśni* i chórowe odśpiewanie
„ Roty “. ^  ~

Wstęp do parku bezpłatny.
O liczny udział Obywatelstwa powiatu, w szcze­

gólności rodziców, opiekunów i tych wszystkich, któ­
rym na sercu leży dobro i wychowanie dziatwy szkol­
nej prosi

P io tro w sk i,
powiatowy inspektor szkolny.

Uwaga: W razie s ta łe j  niepogody święto pieśni 
nie odbędzie się.

do działów Wyższej Szkoły Handlowej; na trzecim roku 
nastąpi zupełna specjalizacja według jednego z następu­
jących działów: handlowy, bankowy, ubezpieczeniowy, 
komunikacyjny, konsularny i pedagogiczny, —. ewen­
tualnie dalszych jeszcze przez KUI*torjum Szkoły wpro­
wadzonych.

Egzaminy odbywają się przy końca każdego roku; 
po trzecim roku studjów następuje egzamin dyplomowy, 
na podstawie którego absolwenci otrzymują dyplom 
nauk handlowych, uznany przez państwo.

Niektóre wykłady będą się odbywały w Uniwersy­
tecie wspólnie ze słuchaczami Uniwersytetu Poznańskie­
go, którego Senat zgodził się na dopuszczenie słuchaczów 
Wyższej Szkoły Handlowej do wykładów uniwersyte­
ckich i na współudział profesorów w charakterze 
wykładających.

W skład profesorów wchodzi szereg wybitnych sił 
naukowych i praktyków, jak dyr. W. Sz. H. prof. Dr. 
Glabisz, dyr. Komunalnego Banku Kredytowego Dr. 
Adamczewski, Naczelni* Wydziału Ministerstwa Rolni­
ctwa Dr. Borownik, red. St. Czarnowaki, Minister 
Grabowski, radca wojewódzki inż. Magdziarski, prof. 
Dr. Nadobnik, prof. Dr. Nowakowski, prof. Dr Ohano- 
wicz, prof Dr. Peretiatkowięz, Prezes Izby Przemysło­
wo-Handlowej i Giełdy Pieniężnej Dr. St. Pernaczyński, 
prof. D. Pęczalski, radca Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych Ripa, prof. Dr. Rosiński, prof Dr. Schramm, prof. 
Dr, Stelmacbowsk, mecenas Dr. St. Sławski, prof. Dr. 
Sułkowski, prof. Dr. Taylor, Syndyk Izby Przemysłowo- 
Handlowej D. St. Waschko, prof. Dr. Zsleski i wielu 
innych. 2

Plan nauk i statut Szkoły można otrzymać w 
biurze Dyrekcji Wyższej Szkoły Handlowej w Poznaniu.

Aby uzyskać prawo studjowania na Wyższej Szkole 
Handlowej, należy się zapisać w charakterze studenta 
(studentki), bądź wolnego słuchacza (wolnej słuchaczki). 
Warunkiem przyjęcia jest wykazanie się świadectwem 
z ukończenia szkoły średniej, ogólnokształcącej lub 
specjalnej. Absolwenci szkół prywatnych polskich oraz 
obcych mogą być przyjęci w charakterze studentów 
(studentek) Wyższej Szkoły Handlowej, wzgl. wolnych 
słuchaczy (słuchaczek) tylko wtedy, jeżeli świadectwa 
szkół średnich, które ukończyli, uznane zostały przez 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego za równoznaczne ze świadectwami dojrzałości 
państwowych szkół polskich.

Zapisy przyjmuje Dyrekcja Wyższej Szkoły Han­
dlowej począwszy od dnia 7 czerwca br. (poniedziałek) 
w godzinach od 9 do 12, tymczasowo w lokalu Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Poznaniu, Aleje Marcinkow­
skiego 3, I p.

Przy zapisach należy przedłożyć metrykę urodzenia 
oraz oryginalne świadectwo z ukończenia jedne) z wyżej 
wymienionych szkół średnich. Wpisowe wynosi 20 .— 
zł. czesne zsś miesięczne zł 30.—; ponadto obowiązują 
osobne opłaty od egzaminów. Dla niezamożnych prze­
widziane są ulgi, ewentl. zwolnienia.

Izba Przemysłowo-Handlowa w Poznania.

Ostatnie wiadomości polityczne.
N areszcie  ł do socja lis tów  zab ie ra  s ię  rząd .

S konfiskow any  „Robotnik*.
Warszawa, 14. 6. Wczoraj policja skonfiskowała 

nakład „Robotnika* za artykuł p. t. „Niesłychane bez­
prawnie na kresach*, w Którym jaskrawo i zanadto 
obszernie przedstawiono działalność policji w woje­
wództwach wschodnich.

Jak to wpłynie na stosunek P. P. S. do rządu, 
niewiadomo. Warto było jednak wcześniej pomyśleć 
o konfiskatach „Robotnika*, szczególnie podczas wy­
padków majowych, kiedy to na łamach tego pismi 
ukazywały się najpotworniejsze nawoływania do gwał­
tów i rewolucji społecznej.

K onferencja  N. P . R . w  G rudziądza .
W niedzielę 20 b. m. odbędzie się w Grudziądze 

konferencja członków zarządu wojewódzkiego oraz 
zarządów okręgowych i powiatowych stronnictwa N. P. 
R. w sprawie stanowiska tej partji w ostatnich dniach 
na Pomorzu.

F lo ta  so w ieck a  n a  B a łty k u .
Moskwa. W tych dniach odbył się w Kronsztadzie 

wielki wiosenny przegląd sowieckiej floty bałtyckiej 
trwający z górą dwie godziny. Na pokładach niektó­
rych okrętów odbyły się uroczyste akademje, a na 
placu rewolucyjnym w Kronsztadzie miała miejsce de­
filada marynarzy sowieckicb.

S o c ja lis ty c zn y  rząd  na  L itw ie .
Kowno, 11. 6. Socjalista ludowy Lesewieinius 

utworzył dziś rząd socjalistyczno-demokratyczny. Sam 
objął w nim tekę spraw zagranicznych. Lesewicinini 
jest jedną z wybitnych osobistości Litwy.

P o c iąg  spad ł do rz e k i.
Londyn, 12. 6. W pobliża Aberdeen w Australp 

wskutek zawalenia się mostu — pociąg pospieszny spad‘ 
do rzeki.

Zginęło 5 osób, 24 jest ciężko, 40 lżej rannych.

W dzięczność szach a  p e rsk ieg o .
W arszaw a . Uchodźcą przed bolszewikami, były 

rosyjski lekarz wojskowy dr. Judenowicz, żyjący w 
Warszawie, przyglądał się w kinie uroczystości korona­
cji nowego szacha perskiego. Ku wielkiemu swemu, 
zdziwieniu poznał w nim żołnierza, którego niegdyś 
wyleczył. Nie namyślając się długo, poszedł do posel­
stwa perskiego i posłał za jego pośrednictwem pismo, 
przypominając się swemu dawnemu pacjentowi. W 
odpowiedzi szach Rohza Khan wezwał dr. Judenowiczt 
wraz z rodziną do swej stolicy na stanowisko lekarza 
nadwornego, załączając potrzebne na drogę pieniądze. 
Jak w b?jce...

Z b ro d n icza  chęć  zy sk a .
W arszaw a . Śledztwo w spr. wykrycia sprawców 

zamachu na pociąg osobowy pod Ożarowem dopro­
wadziło do wyświetlenia całej sprawy. Jak się okazuje, 
zamach ten dokonany był przez jednego z robotników 
kolejowych w Ożarowie. Robotnik ten uzyskał przed 
dwoma laty nagrodę za uprzedzenie o przygotowanym 
zamachu. Według przypuszczeń osobnik ten również 
tymrazem liczył na otrzymanie nagrody, a nie zdąży! 
jednak uprzedzić o zamachu właściwych władz. Świad­
kowie stwierdzili, że w krytycznej chwili znajdował 
się on na miejscu zbrodni. Powodem zamachu była 
więc chęć zysku. Na skutek zarządzenia sędziego do 
spraw szczególaej wagi p. Chodasiewicza, sprawca za­
machu został osadzony w więzieniu.

O lb rzym ia  k ra d z ie ż  je d w a b ią .
W arszaw a . W nocy z soboty na niedzielę, dnia 

6 czerwca, dokonano olbrzymiej kradzieży w niedawno 
otworzonym magazynie towarów bławatnych Pinkusa 
Pracowitego przy ul. Nalewki 25. Złodzieje, widocznie 
świetnie obeznani z terenem dostali się na dach domu 
skąd przez t. zw. dymnik przeszli do sieni Ii-go 
piętra, w drugiem podwórzu, gdzie wyłamali kilka drzwi 
i dostali się na strych. Stąd przy pomocy drabiny 
przeszli na sąsiednią kamienicę. Tutaj po upatrzeniu 
odpowiedniego miejsca, przebili otwór do znajdującego 
się na pierwszem piętrze pustego lokalu, a do maga­
zynu bławatów Pracowitego dostali się przy pomocy 
linki. Złodzieje byli dobrymi znawcami towarów bła­
watnych, ponieważ wybrali tylko najkosztowniejsze, 
a zarazem najlżejsze t. j. jedwabie, ogólnej wartość 
około 25 tys. zł.

Policja poszukuje sprytnych włamywaczy, a gazety 
zaznaczają, że jest to po wojnie jedna z pierwszych 
wielkich kradzieży na Nalewkach.

W oda w  k o p a ln i n a f ty .
B o ry s ław . W ostatnich czasach wielkiego alar­

mu w sferach naftowych narobiło nawiercenie wody w 
szybie „Aldona Nr. 1“ spół. akc. „Galicja*. Zaczęto 
wysnuwać przedwczesne wnioski o zawodnienia hory­
zontu piaskowca bory sław (kiego na Mraźnicy, przepo­
wiadając obecnie koniec Borysławia, o którym się już 
mówi od 1914 r. Zdaniem geologów naftowych, wy­
padek na „ Aldonie* jest sporadyczny i woda ma tylko 
miejscowe soczewkowate znaczenie. Wodę spodnią 
zabito z pomocą gumowych pakunków cementu oraz 
iłu i szyb produkuje 1 wagon dziennie topy wybucho­
wej i 30 metrów sześciennych gazu na minutę. Wielka 
masa gazu nie pozwala na zastosowanie tłokowania., 
tak, że szyb produkuje samoczynnie.



Prezydent RzpliteJ, min. spraw wojskowych i generał Haller.
Warszawa, 13 6. Do Warszawy wrócił z Poznania 

fen. broni Józef Haller. Według wiadomości jednego 
z dzienników, zgłosił się on do Prezydenta Mościckiego 
przez kancelarję cywilną na tudjencję, tam jednak miano 
mc oświadczyć, źe do Prezydenta może wojskowy 
zgłaszać się tylko za pośrednictwem ministra spraw 
wojskowych.

O ficerow ie  po czasow ym  p rzy d z ia le  w ra c a ją  
na  daw ne s tan o w isk a .

Warszawa, 13.6. Jak słychać, wszyscy oficerowie, 
którzy po zajściach majowych zostali czasowo przy­
dzieleni do różnych departamentów M. S. Wojsk, po­
wrócili obecnie na zasadzie rozporządzenia ministra 
spraw wojskowych na poprzednie stanowiska. Między 
innymi płk. Koc powrócił na stanowisko szefa wydziału 
wyznań niekatolickich, a płk. Minkowski na stanowisko 
szefa wydziałn wychowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego.

Ze świata.
P e rsp e k ty w a  z le j pogody?

Praska stacja meteorologiczna zapowiedziała na 
piątek pewne oziębienie się temperatury, co rzeczywiś­
cie się sprawdziło i u nas.

Na sobotę magdeburska stacja meteorologiczna 
zapowiedziała naprzemiany pogodę i zachmurzenie nie­
ba, pewne oziębienie i deszcz.

Stacja ta przewiduje dłuższy okres niepogody.
O jciec zab ił syna.

W Paryżu rozegrała się straszna zbrodnia, której 
smutnym bohaterem był niestety Polak. Oto przy cl. 
de Paris mieszkał od marca r. b. 44-letni Polak, Win­
centy Dobrzelewski z 52-letnią Marją i dwoma synami: 
17-letnim Alfredem i 10-letnim Tadeuszem, zajmowali 
oni jeden mały pokoik na pierwszym piętrze.

Dobrzelewski pracował wraz z synem w pobliskiej 
fabryce, ale często się upijał i awanturował w domu. 
Robił on żonie swej niesłuszne zarzuty, że pozwala się 
całować innym mężczyznom, a szczególniej urządzał 
sceny zazdrości swemu starszemu synowi Alfredowi, 
urodzonemu z pierwszego małżeństwa.

W piątek ubiegły wieczorem, Wincenty Dobrzelew­
ski, korzystając z krótkiej nieobecności swej żony 
i z tego, że dwaj jego synowie znajdowali się już w 
łóżkach, zbliżył się z siekierą do swego starszego syna

i dwukrotnie ciął go w głowę. Alfred Dobrzelewski 
zabity został na miejscu.

f^W chwili po dokonaniu zbrodni nadeszła żona 
zbrodniarza w towarzystwie sąsiadki. Zbrodniarz naj­
spokojniej zaczął wyjaśniać, źe pozbył się syna, który 
go , krępował*. Zbrodniarz został osadzony w więzieniu.

N iezw yk ły  podarek  ślubny.
W mieście Muskegon w stanie Missouri (Ameryka 

północna) wychodziła zamąż córka tamtejszego hotelarza, 
panna Alicja Munk.

Uroczystość weselna zapowiadała się bardzo wspa­
niale i dla nowożeńców poczęły napływać obficie 
podarunki ślubne.

Między darami znajdowała się piękna szkatułka 
metalowa przysłana od jednego z byłych wielbicieli 
Alicji. Skoro szczęśliwa małżonka otworzyła pudełko, 
nastąpiła straszliwa eksplozja.

Panna młoda, jej mąż i dwie druhny rozszarpane 
zostały w strzępy, a kilkanaście osób odniosło cięższe 
lub lżejsze zranienia.

Zbrodniarza nie zdołano ująć, wyjechał on bowiem 
na drugi koniec Ameryki.

W arszaw a , 16. 9. D olar p ry w a tn ie  10.20.
G ulden G dańsk  za 100 zł — 51.44—51,56 

p ry w a tn ie . G ulden W arszaw a  51 .1 9 -5 1 .3 2  
p ry w a tn ie .

Ruch towarzystw.
W d n ia  18. 6. o godz. 8-mej w ieczorem  od­

będzie s ię  w  loka lu  p. R ogow skiego w a ln e  ze­
b ra n ie  K luba T ennisow ego  w  N ow em m ieście.

Uprasza się o łaskawe punktualne przybycie wszyst­
kich człoaków jak i sympatyków, mających zamiar 
wstąpić do Klubu, Liczny udział konieczny z uwagi 
na zapaść mające ważne uchwały. Kcrendy nie wy­
syła się.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zebrania.
2. Sprawozdanie tymcz. zarządu w sprawie starań 

o urządzenie boiska.
3. Uchwalenie statutu.
4. Wybór zarządu.
5. Powzięcie uchwał w przedmiocie ad 2.
6. Wolne wnioski. Tymcz. zarząd.

Nowem ta s to . W czwartek, dnia 17. 6. bm. o S godz. 
wiecz. odbędzie się zebranie w (Pomorzance) u p. Jabłońskiego.

Celem założenia Tow. Czeladzi Katolickiej uprasza się 
wszystkich czeladników ze wszystkich zawodów o przybycie.

Tymczasowy komitet.

Giełda zbożowa w Poznaniu*
Hciowfcni o oflejains s dma 14, 6.

Żyto 18.65 —
Fszenie* 27 5 i —
Jęasmisó browarowy 18, — i 8 75
Jędrnieć na paszę 17-18
Owies 19-19.53

Giełda pieniężna.
Warszawa* dnia 14* 6.

1 hm i angielski 48 76 -  —
frans* frank. 29.30 -

*00 frank, belg 29 90 —
,00 frank, szw sjf 194 00 -  —>
iOO kom a eteeSdcb 29 90 — —
100 guld. holandyjskich 402.70 — —

Za redakcję odpowiedzialny: W, Stawicki w Nowemmieścle,

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
V p ią te k ,  d n ia  18. VI. 1926 r .  o  g o d z . 12-tej w  p o fu d .
oędę sprzedaw ał w  N o w e m m ie ś c ie  na plebsnce u pana 

O k o n k a  za gotówkę najwięcej dającem u:
K o n ie , k ro w y , k u r y ,  ś w in ie ,  p r o s i ę t a ,  s z a f y ,  s to ły ,  
łó ż k o ,  k r z e s ł a ,  ła w k i ,  p łu g i , m a s z y n ę  d o  s i e c z e n ia ,  

w a g ę  d e c y m a ln ą  i in n e  d r o b n e  r z e c z y .  
Nowem iasto, dnia 16. 6. 1926 r.

S o m m e r fe ld ,  komornik sądowy.

PRZYMUSOW A LICYTACJA.
W p ią te k ,  d n ia  18-go b m ., o  g o d z . 12-tej w  p o łu d n ie
sprzedawać będę w  L u b a w i e  na podwórzu spedytora 
p. L ic z n e r s k le g o  przy ul. Kuppnera za gotówkę najwięcej

dającemu:
m a s z y n ę  d o  s z y c ia ,  b iu r k o , u m y w a lk ę  
z  m a r m u r o w ą  p ły tą  i lu s t r e m  o r a z  4  

r u r y  s t u d n ia r s k ie .
S z u k a ls k i ,  kom. sądowy.

PRZYMUSOW A LICYTACJA.
D nia 18. c z e r w c a  1926  r . o  g o d z in ie  II-tej  
p r z e d  p o łu d n ie m  sprzedawać będę w  U r z ę d z ie  
S k a r b o w y m  w  N o w e m m ie ś c ie  za gotówkę 

najwięcej dającemu:

około 23 mtr. materjału aa płaszcze, 
32 sztuk kiełbasy suchej,
80 sztuk serwelatek,
4 szynki.

M a la ch , sekwestrator skarbowy.

ĵ|!llllllllll!llillOnillIltri!il!lllllllll!iilllflllllllllli!lll!lllllllllillllU!!lll!!ll!!IIIIIII!llllilllllll!i!!l!!IIIIIiil:[ !i!l!!i!lll!ll!!l[l[̂  
Za złożone nam życzenia w dniu przyjęcia synka j i  

H naszego Alfonsa do I. Komunji św. serdecznie =

d z ię k u je m y .
K u r z ę t k o w s c y .

Nowemiasto n. Drwęcą dnia 14. VI 1926 r

j|!IIUIlillllllllli!l!!!!ll0ilU3IUtlllllllllll!ll!IIIilllllinł!!lllllllłlllini!illllll[llllll!IUill!!lli:i!!llł!!l!!illll!Ullllllii:illlllll[lil(|{̂  
Za licznie przesłane nam życzenia, z okazji przy- ] |  

g  jęcia naszego syna Alfonsa do pierwszej Komunji św. g  
j§ w dniu 13-go czerwca br., mamy zaszczyt na tej drodze §j 
g  serdecznie g

p o d z ię k o w a ć .
W ła d y s ła w o s tw o  S łu p s c y .  |= as

Nowemiasto, dnia 16 czerwca 1926 r.

ĵ lliii!iłiiHi!ił!iiiłii!iiiiłiiiiił,iiiiiiiiiiimłiiiimiiiłi!iiiiiMłiiHiiiiiiiiiuuiłiłiiimiłiiiHiutiuMimmiłłłii)łmimiHiiiwłH!iiĵ
j  Za liczne przesiane nam życzenia z okazji przyjęcia j  
|  naszego najstarszego syna Zygfryda do pierw szej |  
|  komunji św. mamy zaszczyt na tej drodze serdecznie |

p o d z i ę k o w a ć .
|  J ó z e f o s t w o  K u b o w s c y .  |
1 Nowemiasto, dnia 16. czerwca 1926 r. 

l̂iiiiiiiimł!iłiiiimłiiłiuiłłiiiłłiłiłiiłinHłiłimiłi!ii!:iiiutłiuiiiiłmHmiiimiiimiHmi!łmłii!Ht»łi;mmHc.łmłi!!MHiniuiF

P R Z Y M U S O W A  L IC Y T A C J A .
Mf s o b o tę ,  d n ia  IS -ga  b m ., o g o d z . I-e j po  p o łu d n iu .
sprzedawać będę w  K o p a t t ia r z a c h  u p. nauczyciela Ow* 

ś n ic k ie g a  za gotówkę najwięcej dającem u:

2 stoły, 3 krzesła, 2 obrusy i Iustroc
S z u k a ls k i ,  komornik sądowy.

Krzemieniewo.
W niedzielę dn. 20 bm.
odbędzie się o g o d z in ie  3 
po p o łu d n iu  z a k o ń c z e n ie  
m a jo w e g o  n a b o ż e ń s tw a  z

muzyką, następnie

W Y C I E C Z K A
do p. Bronisł. Wiśniewskiego. 
P rogram  urozmaicony.

Z a r z ą d .

jjltliillliillllilill!
Ę Za przesłane nam życzenia z okazji przyjęcia n a ­
gi szego najstarszego syna T a d e u s z a ,  do pierw szej Ko- 
§g munji św. w dniu 13 czerwca br. mamy zasiczy t na 
g  te j drodze serdecznie 
|  p o d z i ę k o w a ć .

I g n a c o s tw o  Z ie l iń s c y , L u b a w a .

PRZYMUSOW A LICYTACJA.
D nia 21. c z e r w c a  1926 r . o  g o d z in ie  II-tej  
p r z e d  p o ł. sprzedawać będę na rynku w Lubawie za 

gotówkę najwięcej dającemu :

1 samochód ciężarowy,
1 chłodnik do wódki,
6  par butów nowych,
1 szafę żelazna do pieniędzy,
2  zegary ścienne,
1 kanapę,
2 lustra,
1 regał,
1 tombank,
3  sztuki materjału na ubranie.

U w a g a : Samochód ciężarowy sprzedam o godzi­
nie 1 po południa a p. Chaskiela Nochimowskiego, szafę 
do pieniędzy o godzinie 2 po południu u p. Krzewiń­
skiego Aleksandra, zaś regał i tombank o godzinie 
3 po południu u p. Marchlewskiego Konstantyna.

M a la ch , sekwestrator skarbowy.

W n ie d z ie lę ,  d n . 2 0 . b m .
odbędzie się

zabawa
w R o ż e n ta lu  na sali p. Licz- 
nerskiej, na k tórą zaprasza 

Miejscowa o r k i e s t r a .  
Czysty zysk przeznaczony 

na kościół w Lipach.

% n ie d z ie lę  d n ia  2 0 . b m . 
o g o d z . 4 - te j  po  p o łu d n iu
urządza się w Z w i n i a r z u  
w parku p J a n u s z e w s k i e g o

O B E L G Ę
r z u c o n ą  n a  k o m is ję  r z e ź ­

n i M ie jsk ie j

o d w o ł u j  ę .
M aks L eski, Lubawa.

P O L E C A M

WĘGIEL
p r im a  - g ó r n o ś lą s k i .

B. Chełkowskir
Nowemiasto n. Drwęcą, rynek.

nadzwyczajną

s ilił prini
p o łą c z o n ą  z  r ó ż n e m i  r o z ­
ry w k a m i, n p . ś p ie w y , d e ­
k la m a c je ,  p o c z ta  ja p o ń  
s k e ,  o r a z  r ó ż n e  g ry  i 
z a w o d y . O łaskawe przy­
bycie prosi

Z a r z ą d .

H i i i i K
( In d u s tr ie )

k u p u je  w  k a ż d e j  H o ścL
FR. MODRZEJEWSKI,

N o w e m i a s t o  tel. 95.

Maj. Rodzone
w y d z i e r ż a w i

Ł Ą K I .
Termin prze targu  w  s o b o tę  
19. c z e r w c a  w R o d s o n e m .

I Dwa duże, czujne podwórzowe

P S Y
Od I-g o  l ip c a  b r .  przyjmuję

b i e l i z n ę  i r o b ó tk i  
rę c z n e  do haftowania,

również mogą się zgłosić

młodszo uczeo ico .
Zgłoszenia przyjmuje eksped. 

„Drwęcy".

poszukuję celem kupna. Zgło­
szenia przyjmuje ekspedycja 

„Drwęcy".

Większa ilość prostej

SŁO M Y
w okolicy L u b a w y  jest na 
sprzedaż. Zgł. pod nr. 5 0  do 

„Drwęcy".

IOOO złotych
z g u b io n o  z ulicy Łąkowskiej 
od p. Zielińskiego aż do Hotelu 
B o n y .  Uczciwego znalazcę 
Uprasza się za wynagrodzeniem 
o zwrot takowych pieniędzy do 

ekspedycji „Drwęcy".

Sieję przez cały rok

T R U C I Z N Ę
na mojem polu przy granicy 

Aleksandra Jankowskiego.
K o n ra d  G e s z o w s k i ,

R o ź e n t a l .

P o l e c a m  p r i m a

Mifjes-sleizie mu lieki
B. Chełkowski,
Nowemiasto n. Drwęcą, rynek.

d o  o d d a n ia .

Świniarska, Rynek..

Na dzień „Święta pieśni**
polecamy

c h o rą g ie w k i
narodow e

cena 10 groszy.

„DRWĘCA"
Drukarnia i Księgarnia Sp. z. o. p.

Nowemiasto. Lubawa.


